Rózga - Aitvaras
Wiejski gospodarz, wracając z targu, znalazł na drodze rózgę i pomyślał: Jak to w gospodarstwie, może mi się na coś przyda. Gdy wrócił, konie do obory wpuścił, a rózgę za żłób rzucił i pomyślał: może tu potrzebna będzie, przy naprawianiu zagrody.
Rankiem zachodzi, patrzy – koryta pełne owsa, konie obżarte, aż brzuchy mają wydęte. Wrócił i parobka zbeształ, że za dużo owsa nasypał. A chłopak tłumaczy, że niczego nie wie, że nawet jednej garści nie wsypał. Potem wypytał gospodynię, służącą, parobczaka i pastucha, ale nikt nic nie wiedział. Następnej nocy to samo się stało. Wtedy gospodarz pomyślał: może to wszystko za sprawą rózgi się dzieje? Zza żłobu rózgę zabrał, zaniósł do spichlerza i do zasieku wrzucił. Następnego ranka wchodzi do spichlerza, patrzy, a tam zasiek owsa pełen.

Pojął, że ta rózga to Aitvaras. Udał się do proboszcza zapytać, co z nią począć. Proboszcz powiedział, że należy ją odnieść na miejsce, w którym została znaleziona, rzucić nie oglądając się za siebie i niezauważonym do domu wrócić. Kiedy tak uczynił, od tego czasu owsa więcej już nie było.
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